
Nr. 29. W  Nowym Sączu, 15. października 1908. Rocznik K Y IIf.
Cena „SZKOLNICTWA-1

w ynosi 
ro czn ie : 8 koron  
kw a rta ln ie : 2 koron y  
m iesięczn ie: 70 hal.

Kun i r pojt d j nczy t o  hal.

Prenum eratę p łac i się z g ó ­
ry roczn ie , p ó łroczn ie  lub 

ku arta ln ie  
.o K ls m to jt  b ę cą  u w zg lę - 

dn an ■ o dni 7.

SZKOLNICTWU
O JU G A N  N A U C Z Y C I E L I  L O D O W Y C H

W y c h o d z i  5 .  1 5 .  i 2 5 .  k a ż d e g o  aiiesiu. a.

„  W szyscy  za  je d n e g o ; jeden za w szys tk ich .—  I\to nie z nam i, ten p rzeciw k o  nainu

H edaknya i A d m in istrioya
w N ow ym  S^czu

Wjcg-lędem nadesłanych kott-epui 
dencyi ścisła dyskrecja

Prenum eratorom  udziela 
K edakcya w sze lk ich  in for- 

m acyi b e z p ła tn ie .

Numery „S z k o ln ic tw a 41 od 
1. sty czn ia  b. r. mamy w za ­

pasie.

Solidarnie walczmy o prawa nam należne, a dotychczas sromotnie przez władze krz/wdzeni.

Prosimy o ile możności naj wcześni ejsze 
odnowienie prenumeraty.

„Niepopularne44 hasło....

W ieeprez.ydent Rady szkolnej k ra jow y p. D em ­
bowski nie zbyt sz jzęsliw ych rń) wa wyrażeń, ile razy 
wypadnie mu się zetknąć z nauczycielstwem, Zale­
dwie przebrzmii yy echa je g o  odezwania się na temat 
rozluźeiem a i n iekem ośc', a oto usłyszeliśm y nową 
jm prowizaoyę, wystosowaną do deputaoyi Związku 
naucz, ludowych. 1 ̂  ui razem nie wspomniał p. D em ­
bow ski już m i słowem o dawr-ęj przez siebie s,w .er- 
dzonej niebe^ności, zapewni? ’ natom ;ast deputację  
o swej życzUwości d ’ a nauczycielstwa. Zapewne też 
w zamian za te za pew niema, dom aga! się, aby de- 
puracj a nie osłabiała, He w zn a or^ la  zaufanie nau­
czycielstw a do władz)’ szkolnej, która — wedle je g o  
wyrażenia s .ę — .]us*m  en żądamom w miarę środków, 
n igdy nie odm ówi, ple je sju'1" ’ lub poprze gdzie 
nsleży.

My we wspi mnia iej deputaoyi nie braliśmy 
udsialu, nie w pływpi'śm y też na je j wyslame. Zape 
wnienia życzliw ości dla nauczycielstwa i jego  żądań 
podobne do tych, jakie w ygłosił p. Dembowski, s ły­
szeliśmy już wy powiadane przez wielu biuyoh ludzi 
niejednokrotnie; ż ą d c ip , aby wzmacniać zaufanie 
nauczycielstwa do w laizy  szkiluę], w cale nas nie 
obow iązuje. Przywykuśiny patrzeć na ludH i zdarze­
nia ze stanowiska interesów nauczycielskich, z tego 
też punktu widzenia rozpatrzeć chcem y przem ów ie­
nie p. D em bow sk.ego do deputaoyi zw iązkowej.

Postulały, przedstawiane [rzez Związek naucz, 
lud. są powszechnie znane w caly-m kraju naszym. 
Pow tarza je  każdy nauczyciel, zna każdy obyw atel, 
interesująjy się bodaj trochę kwestyą szkolną. Prę­
dzej czy później, z wolą lub bez woli p D em bow ­
skiego, nauczyoielstwo ludowe doczeka się ich urze­
czywistnienia. s i wszystkiego naraz me uzyska, ze 
lata jeszcze cple upłyną, zamm spełnią się wszystkie 
nasze żądania, to rzecz przewidziana i pewna niemal, i 
A Bada izkolna krajow a czy jej kierownictwo, w naj­

lepszym razie termin Ow tylko może przyspieszyć 
jak zuow z drugiej strony, inne wpływy i czynniki 
nieprzyjazne nauczycielstwu, termin ten zaledwie 
tylko opóźnić zdołają. Pan Dembowski wie o tern 
bardzo dobrze i jak  z jednej strony nie może dać 
żaln ej deputaoyi konkretnych zapewnień ziszczenia 
się żądań nauczycielskich, tak z drugiej strony, nie 
zaryzykuje bez względnie twierdzenia, że ten lub ów 
postulat uwzględnienia nie znajdzie. Bo przecież na­
uczycielstwo na wiatr żądań swych nie powtarza, 
nie domaga się też rzeczy niem ożliwych, ale takich 
tylko, które wyrastają z istotnych jr g o  potrzeb, 
z interesu rozw oju i postępu szkolnictwa ludow ego. 
Czy żądania te są istotnie niepopularne? Tak — 
u pewnej. z r ’ komo maiej części naszego społeczeń­
stwa, a jednak nawet 01 przeciwnicy żądań nauczy­
cielskich, d /iś  już swej n iechęci me ważą się głośno 
objaw iać, oktyw ająo ią nawet wszelkiemi pozoram 1 
żyez ''w ości Dlaczego tak się dzieje, odgadnąć nie 
tu d n o . Na sprawę nauczycielską zapatruje się dziś 
cały 1 ruj nasz zgoła inaozej, r :ż dawniej przed laty. 
Mmęly też bezpowrotnie błogosław ione te czasy, 
k ;edy to lada marne uiżenie doli nauczycielskiej u- 
chodzić m ogło za akt łaski i wspaniałom yślności. — 
Ostatnia w e lk a  batHia przeciwnauczyeielska w Ga- 
licyi, mimo to, że zostHa w porę zaaranżowana i 
prowadzena tak zacieHe, spełzła na niczem. Jnj a rm - 

żerów .e zualeźb się ju ż  dziś w znacznej części poza 
nawiasem życia publicznego. W śró l tych  warunków 
każda wybitniejsza osobistość w kraju naszym, każly  
przewidujący polityk m isi wprost z Konieczności 
markuwaó swe osobiście życzliw e stanowisko do 
postulatów naucz.) cielskich, na ogól wziętych. — Tak 
zrobił p. Dem bowski, czego innego nie mużua by­
ło odeń oczek, waó nawet.

Jona rzecz jeśli chodzi o szcz jgó ly , a przede- 
wszystk’ em o głów ny postu’ ac poprawy pobórow  
służbowych. Każ iy wie, że regulaeya płac nauozy- 
dielsk ih musi nastąpić, ale nikt n;e wie na pewno, 
kiedy i pod jakim  naciskiem donie o będ«'e  to mu­
siało nastąpić. I  tu p. Dembowski poszedł utartym 
śladom wielu innych, nie m ogących  się w sprawie 
popraw y bytu nauczycielskiego zdobyć na nie innego 
ponad ogólniki i wyszukiwame różnych przeszkód.



Zaznaczył tedy w odpowiedzi, ż e :
1) nie można tak łatwo zmieniać ustaw jak się 

to  w powszedniem życiu wydaje, 2) nauczycielstwo
I-ej klasy płao, przy otrzymaniu plac 3. rang urzę 
dniczyon, żleby w jsz ło , 3) hasło 3. raLg n e  jest 
popularne w kraju naszym, nie m oże W . liozyć na 
poparcie lub powodzenie przy a) zajęciu w zarodzie  
nauczycielskim  60°/o kobiet, k ióre w żadnym urzędzie 
r ie awansują rów nocześnie, b) zawibłenyoh trudno­
ściach, komu i gdzie należałoby przyznać owe rangi, 
bez narażenia władry szkolnej na różre zarzuty, a 
nauczycielstwa na różne zawody i nowe rozgory ­
czenie.

Rozpatrzm y czy naprowadzone względy isto* , : e 
utiudr ają regu lację  płac naszych, o:>y naprawdę 
zrównanie poborów  nauczyciela' oh z placami urzc- 
di ;ków państwowych 3. rang ostatnich jest przy 
zważemu tych względów  p :em oż,:we.

Pieiw sza uwaga p. R em bow skiego ma za sobą 
tylko drobne pozory duszności, bo i^eczy wisiość, 
która w ciągu niewielu lat ostaf'iićh  ke^rła Se,mc 
Ws k ilkakrotne już, rrri po i u n’ einal i-Q?'eriaó 
Uoudwy o płacach nauozycielsk mb, dow od czegoś 
zupełn>e iru eg o . Zresztą na ogó ł w-Iąwsz**, us.,awy 
szkolne nasze są niejasno nie zbyt wzorow o sko- 
dyfikowane, w ięc rewizya ich i zmiana, nie tylko ze 
stanowiska nauczycielskiego jest poząunoą.

Uwaga druga jest właśnie najsilniejszym d ow o­
dem potrzeby regulacyi płac, bo jeśli jedi i nauczy­
ciele (m ężczyźni i kobiety) mają już teraz wyższe 
płaoe, niż urzędnicy IX . klasy rangi, to d laczego 
inni, taksamo —  a może i ciężej (szkoła l-klasow a) pra- 
cu jąc, pobierają zaledwie takie płace, ja k  policyanei 
gminni lub poduizędm cy i słudzy państwowi. Cz 
w  którejkolw iek innej dykasteij\ służby publicznej 
panuje taki chaos i różnorodność w płacach służbo­
w ych ? Gdzie jest zasada słuszności, która każe równą 
pracę równem  płacić w ynagrodzeniem ? Setki i ty ­
siące razy wykazywano u nas ju ż, że bezprzykkdny, 
bo tylko w zawodzie nauozyoielakim istuiejąoy system  
płac m iejsoowo-klasow y powinien byó ze w zględów 
słuszności zniesionym, a p. Dem bowski, godząc się 
w zasadzie na je g o  zmianę, przecież m im oto używa 
go jako atuta przeciw regulacyi płac. Zresztą nau­
czyciele I. klasy opłacani są nie przez kraj, lecz 
przez odnośne miasta, a deputaoyi chodziło o Opła­
cany z funduszów krajow ych ogół nauczycieli. Tym  
ostatnim musi się pobory p od w y ższy ć ; ozy tamtym 
przy tej sposobności nasz Seim potrafi teraźniejsze 
ich płace oboiąó, to rzeoz zgoła inna i dla nas o b o ­
jętna. Niech tensam Sejm, który stworzył takie sto­
sunki, znajdzie sposób ich polepszenia i zadany.

Trzecia uwaga p. D em bow skiego jest najnie­
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szczęśliwszą i n.e przypuszczaliśmy nigdy, aby m  
w tej formie, m ogła byó wypow idziann przez kogoś, 
tak obznajom  onego ze sprawam szkolnictwa, ja k  
obznajom iony n byó winien p. Dem bowski. Z  uwagi 
ua kobiety w zawodzie nauczycielskim  i system płao 
m iejsoow o-klasow y, hasło 3. rang nie jest popularne 
w kraju Za pozw oleniem ! A  kto to przepełnił szkoły 
nasze żeńsk:emi siłami nauczycielskiemi, zbierając 
siły bez kwalitikacyi? Mówiąc o regulacyi plac, nie 
należy w ogóle  spraw y kobiei nauczycielek wyodrę 
bmaó u nas, bo wówczao z natury rzeczy nasuwa s; ę 
każdemu myśl, że to zmewieśoienie naszego szkoln i:- 
twa było celow o prze prowadzone, jedynie dlatego, 
aby później uniemożliwić poprawę plac. TyoL za­
m iarów chyba nie było, w ’ęo podwyższeniu płao k o ­
biety n a u czy cie li ’ woale nie stoją na przeszkodzie,- 
Co do rów nom iernego zaś lub nierównom iernego ich 
traktowania, to  zasada ta była już niejednokrotnie 
omawianą zarówao przez Sejm, jak  Ranę szkolną 
krajową i dz’wnem dziś, bardzo dziwnem byłoby, 
gdyby z jej powodu istniały ciągle jeszcze jakieś 
trudności. — Co do sprawy gdzie, komu i jck  przy­
znawać « owe ra n g h , to nie tylko zawifełanych, ale 
w  ogóle  żadnych trudności ta nie ma. Najpierw 
nie żądam y wcale rang, tylko plac, unormowanyclt 
systemem osobowo-klasowym  żądamy awansu na p od ­
stawie ogóln ego statusu nauczycielskiego. W  ozem 
więc trudność, ozy w zestawfaniij statusu, czy w sapie- 
siei u systemu m iejscew o-klasóW ego? W szakżeź tylko 
takie rozwiązanie kwestyi nauczycielskiej jest je d y ­
nie dobre i tylko wtedy władze szkolne nie będą na- 
rażone na różne zurzuty, a nauczycielstwo na nowe 
zawody. K oroną wszystkiego je s t  końcow a konklu­
z ja  p. Dem bowskiego o niepopularuośoi 3. rang. —  
Byó m oże, że rangi istolnie nie mają w kraju p o ­
pularności; przyznajem y otwarcie, że kwestyi tej m® 
rozbieraliśm y, bo jak  wspomńianem zostało pew yżaj, 
nauczycielstwu nie zależy na rangach, ale jedyni® 
na płacach. Pewnem jest jednak, że oo do tej kwc 
styx poprawy płao naszych, to  z nikim na popular­
ność m>eumó się nie m yślm y . Nasze żądania popra­
w y bytu nie znajdują posluohu tylko u tych, którzy 
radziby dzisie, szą ciem notę GaMoyi i nadal jeszcz® 
zakonserw ow ać — kraj cały jako ta k i; m ieszczaństwo, 
lud wiejski, kadry robotnicze, olbrzym ia większość 
ca łego społeczeństwa odnosi się do żądań naszych 
życzliw ie i na tej właśnie podstawie żyw im y pewność, 
że poprawa bytu naszego je s t  kwestyą niedługiego 
Już c^asu. Kraj zresztą wie bardzo dobrze, że m y 
niczego now ego nie żądam y; wie, że przed dzisiejszą 
galicyjską autonom ią nauczycielstwo ludow e miało 
nie tylko płace, ale nawet charakter służbow y urzę- 
dniaów państwowych 3 najniższych rang — że d o ­
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piero autonomia odebrała nam i płacę i poprzedni 
jasno określony charakter służbowy. K raj wie wię* 
cej je szcze ; wie, że ustawa krajowa podwyższająo 
ostatnim rasom place nauczycielskie, dała w I i II 
klasie płao najwyższe płace t jlk o  dla 673 nauczy­
cie li-i nauczycielek, w czem  mieśoi się personel na­
uczycielski miast Lw ow a i K rakowa (opłaoauy me 
przez kraj, ale przez oduosue gm iny), oraz nauczy­
cielstw o 80 miast większyoh. Miarą tych  płao nie 
należy Więc oceniać poborów  nauczycielskich w o- 
feóle, skoro 6.000 jednostek nauczy o elsk ch w IV . 
klasie płao zrównano co do dochodów  ze służbą 
państwową a kilku tysiącom  nauezyoieli wyznaczo­
no po 700, 800, 9C0 i 1000 koron, doda jąc im na 
pocieszenie nadzieję, że w ciągu deL zyth  lat służby 
nauczycielskiej mogą dojść do wyższy eh stopni płac. 
K raj cały wie to co my głośno wypowiadam y, że 
nauczycielskie pobory w G alicy i są skandalioznie 
m ałe — w ięc żądania popraw y tyoh stosunków nie 
są tak m ep op u la n e  w b raju, jak się to p, Dem­
bowskiemu w ydaje. Kraj nawet nie zasłania się bra­
kiem pieniędzy na regulaoyę plac nauczycielskicn, 
a reprezentanci olbrzym ich r'.esz ludowych niejedno­
krotnie już w Sejmie i poza Sejmem domagali się 
podwyższenia tyoh plac. W yrażanie się p. D em bow ­
skiego o niepopularności żądań zrownai ip płae na­
szych z poboram i urzędników państwowych 3 rang 
najniższych, nie odpowiada nastrojowi kraju i prze­
konaniu absolutnej w iększość naszego społeczeństwa. 
D lattgo uważamy je  za nieszczęśliwe i nie trafne!

O seminarya nauczycielskie.

Jak powszechnie wiaJom o, uchwalił dawniejszy 
Sejm  galicyjski zakładanie dw utypow ych seminary- 
ów  nauczycielskich w kraju naszym. Jakie wrażenie 
w yw trla  ta uchwala wśród nauczycielstwa ludow ego, 
nie potrzebujem y dziś przypom inać. W ystarczy nad­
mienić, że stała się ona powodem  licznych prote­
stów z kół nauczycielskloh, a protesty te odbiły się 
głośnem echem w uałaj prasie ki aj owej. Nikt na nie 
jednak wówczas nie zwracał uwagi. M yślano: nan- 
C2yciele wygadają s.ę, w ykrzyczą nawet — ale spra­
wa sama pójdzie swoim t. j. galicyjskim  torem . Ja­
koż fiada szkolna krajcwa zabrała się do ulożeDia 
statutu organizacyjnego dia now j oh sen m aryów na­
uczycielskich. hie zbj t tiudna to była rzeoz wido­

cznie, skoro na posiedzeniu w dniach 24, 25 i 26 
czerwca b. r. statut oducśny został wypracowany i 
ucnwalony, gutów  do odesłania m.msterstwu w W ie­
dniu. I nikt poza Radą szkolną krajową nie wiedział 
w ówczas m c konkretuego w całej sprawie —  dopie­

ro po załatwieniu je j, w lid om ość o tern, co się sta­
ło, dostano się ńa szpalty dzienników —  Znów  ja k  
poprzednio posypały się protesty, znów  zaozęto 
sarkać na tajem niczość, jaka po załatwieniu te j, tak 
ważnej sprawy towarzyszyła. 1 znów zdawało się, że 
sprawa cela przycichnie w b ar lzo  niedługim ozasie, 
że chw ilowe zamteresowanie się nią przeminie wkrót- 
oe, a sam statut zostanie tymczasem zatwierdzony 
i wejdzie w życie.

Tym czasem  zaszedł wypadek, jakich coraz w ię ­
cej w Galicyi od pewnego czasu. Komuś, jednem u, 
drugiemu i dziesiątemu przyszło na myśl, że sprawa 
wykształcenia nauczycieli ludowyoh nie je s t  sprawą 
jednostek, ale sprawą publiczną, że nie uohodzi by 
sprawę taką załatwiać miała sw obodnie sama Rada 
szkolna krajowa, bez zasŁągnięoia  opinii społeczeń­
stwa, jedynie interesowanego w tym wypadku. I oto 

[ zasz‘y  zdarzenia nieprzewidziane i zgoła zapewne 
nie oczekiwane przez tych, którym na ryohlem u po­
raniu się z dwutypowem i sem.naryami w kraju na­
szym najwięcej zdażało. Społeczeństwo przem ówiło, 
lud się ruszył, zakładając swe uroczyste weto. — M ie­
liśmy ju ż  jeden tłumnie obesłany, a sprawie tej g łó ­
wnie pośw ięcony wieo ludowy —  w niedługim cza­
sie, da B óg, w ieców podobnych odbędzie się więcej. 

I  w Sejm ie dzisiejszym , tym ostatnim galicyjskim
 sejmie kuryalnym kwestya dw utypow ych seminary-

ów nauczycielskich odżyła na nowo. Poruszył ją  
przed kilku dniami poseł ukraińsk., dr. Makuoh, k tó­
ry, jak sądzić Lależy z pierwszych je g o  występów, 
należytą a rozum ną opieką swą otoczy  nasze szkol­
nictw o ludowe i w ogóle  cały nasz system szkolny. 
O dalszych losach naszych dw utypow ych seminary- 
ów  zawiadomimy nauczyoielstwo we właściwym osa- 
sie — bo tak, jak dziś rzeczy stoją, sprawa cała nie 
je s t  jeszcze zupełnie i ostatecznie załatwioną!

sprawie bmlowy szkól.

Długoletni wyzysk ludu wiejskiego na cele o -  
światy jaki uprawiała sw obod n .e  klika stańczykow ­
ska wesDÓł z Radą szkolną krajową skończy się 
w ni sdlugim czasie. Obecnie bowiem .nteligentni p o ­
słowie ze Stronnictwa ludow ego sk.erowali całą u- 
wagę na pólv*iukovrą krzywdę ludu, : dokładają u- 
silnych starań, aby sprawiedliwości stało się zadość.

Na tegorocznej sesyi w pamiętnym dniu 3 wrze­
śnia 1908. po ostrej utarczce m iędzy posłem hr. 
Kazimierzem Badenim (exnam iestnikiem  i expr#zy- 
dentem m inistrow a postem W łodz. K ozłowskim , k tó ­
ra omal, ze nie spow odowała pojedynek między tym i 
posłami, zapadła uchwala, aby z lO cio milionowej po-
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zyozki na budow ę 3zkół, z której zasiłków udzielano 
jedyn ie w myśl uchwały sejm owej na budowę szkół 
w gm inach, szkół m em ających, przeznaczyć 1 m iljon K . 
na budow ę szkół w gm inach, gdzie zdawna budyu- 
ki szkolne istnieją, ale gdzie obecnie zachodzi konie­
czna i gwałtowna potrzeba r.owego budynku.

Poniew aż prze iw tej uchwale wietu posłów 
się oświadcza, a nawet rozohod :ą się pogłoski o za ­
mierzonej reasumpcyi tej uohwały, przeto w obronie 
tej słusznej sprawy, zwalczanej jedynie przez stań* 
czyków , um .cścił poseł Jan Wasnng w „K uryerze 
lw o w s k im 11 oały szereg długoletnich krzywd ludu, 
któie  wykazują, że uchwała kon-isy. budżetowej jest 
ze wszeohmiar uzasadnioną.

W myśl ustawy z dnia 24. kwietnia 1395 rokn, 
której twórcą i referentem był dzisiejszy marszałek 
krajowy, nałożono n» gm iny obow iązek stawiania 
budynków  szkolnych z tem zastrzeżeniem^ że jeśli 
suma kosztorysowa będzie wyższą, niż 120 % dodać- t 
ków do podatków, w gm ir-a opłacanych, to nadw yż- 
kę kosztów budowy ponad wpłacone przez gminę 
120 prc. dodatków (w oią",u 3 lat po 40 pro.) p o ­
kryje fundusz krajowy. Ustawa powiada, e gmma 
ma prawo „ iądać“ dopłaty do kosztów od funduszu 

krajow ego.
Jasno i w yraźne określoną wolę prawodawcy i 

w praktyce w ypaczono w dwojakim  kierunku W pier* ' 
wszym  ustępie §. 9. tej ustawy wyraźnie jest zazna- j 
czone, że pieniądze uzyskane z wpłaoenia p zez mie- | 
szkacców gm iny 120 prc. dodatków do podatków 
mają służyć na kupno placu i ogrodu pod szkolę, 
budow«j budynku szkolnego, wyposażenie szkoły | 
w wewnętrzne urządzenie i budynki gospodarcze (sta- i 
jenka, drewutnia itp.). O Ja pieniędzy braknie, ró- i 
żm cę dopłaca fundusz krajowy. >

Rada szkolna krajowa lure caduco interpreto­
wała ustawę, względnie stosowała w praktyce (bo 
tiudno nazwać nawet i interpretacyą wyraźnie gw ał- j 
cenie ustawy) w ten sposób, że pieniądze ze 120 
prc. dodatków do podatków zabierała to całości na . 
pokrycie kosztów budynku szkolnego, a kupno gruntu, 
sprzęty szkolne i budyna. gospodarcze musiała g m i­
na ponadto sama zapłacić, to znaczy nałożyć na j 
swych obywateli jednokrotnie drugich 120 pro., a j 
nawet więcej, by pokryć koszta zakupna gruntu, 
urządzenia i budynków  pom ocn iczych . '

B s, ale nie na tbm k on iec! Ustawa z kwietnia 
1895 r., korzystna na papierze dla gmin, nałożyła 
wielki ciężar na fundusz krajow y, g fy  tym czasem  
S e jn  nie pomyślał rów nocześnie o odpowieduiem  
udocowaniu funduszu szkolnego i przeznaczył na do­
płatę 100.000 złr. roozn ie . Marna ta —  w stosunku j 
do potrzeb —  suma miała starczyo na budow ę 
szkól w kraju, liczącym  całkiem  górą sześć tysięoy

gmin, nie irs jących  całkirm szkół lub przeważnie 
liche bu d /u k i szkolne. Ku rczgoryczeniu  ludności, 
przywiązujące^, nadz .c ję  do tej ustawy, akoya budo* 
w y szkól dla braku funduszów żółwim  krokiem p ostęp o ­
wała naprzó 1. Pod presyą opinii Sejm  dwukrotnie 
podnosił dotacyę tak, że doszia ona ostatecznie do 
400 000 kor. rooznie Gdy i tą kwotą me można b y ­
ło zaspokoić żądań gmin, które kupiwszy grunt i 
z łożyw szy 120 pro. dodatków  do podatków, latami 
całemi czekały na budow ę szkoły, uwarunkowaną 
dopłatą z funduszu kraś zdecydow ał się Sejm  w r. 
1907 na zaciągnięcie pożyczki 10 m iljonow  kor. na 
budow ę szkol.

Postanow iono dotacyę stałą zmniejszyć na 200' 
tyś. koron rocznie, a drugie 200.000 koron użyć na 
opłacanie preoentów i am orcyzacy pożyczk i dziesię- 
oiom iljonow ej, która miała być zaciągana w miarę 
postępu budow y szkół. Wydział kra jo w y , przekłada­
ją c  Sejm owi odnośne przedłożenie, wyszedł ze słu ­
sznego założenia, że najważmujszem zadaniem na 
polu szkolnictwa jest zorganizowanie i budowa szkól 
w minach, które szkół zupełnie nie mają.

Na wezwanie W . kr . sporządz'ła Rada szkolna 
krajowa w lipcu 1906 r. wykaz gm in wedle 3 kote- 
gory i. K ategoryą A ) zostały ob jęte  gm iny budynku 
szkolnego nie posiadające, kategoryą B) gminy, k t ó ­
re w chwili sporządzania wykazu miały już plao pod 
budow ę szkoły zakupiony i za intabulowany na fun­
dusz szkolny, jakoteż 120 pro. dodatków do podat­
ków z łożon ych , szkól zaś w nich nie budowano, gdyż 
dotaoya 400 000 kor. funduszu szkolnego rocznie nio- 
tylko nie wystarczała, ale na 3 —4 lata naprzód b y ­
ła wyczerpana. W reszcie do kategoryi O) zaliczona- 
szkoły istniejąoe m ające budynki w ztym stauie, a 
kupno placów  i składanie 120 proc. w toku.

O dnoście do sposobu sporządzania wykazów 
nadm ienić musimy, że w wielu wypadkach Rady 
szkolne okręgow e sporządziły wykazy niedbale, to 
też szereg gm in uiew irnnie dostał się do kategory* 
trzeciej. Form alistyka biuro kratyczua spow odowała 
np. że gm ina, m ająca złożonych od lat na budowę 
szkoły 120 pro. dodatków  i kupiony, wypłacony na- 
w e t  grunt, który zwalniać musiała od jak iegoś ser- 
w ilitu  dw orskiego, lub innego ciążaru, zaliczona by ­
wała do kategoryi trzeciej.

Osooi&cie interweniowałem  w d w óoh  wypadkach, 
dotyczących  gmin powiatu rzeszowskiego, gdzie 
w prokuratoryi skarbu i namiestn-otwi* przeszło dwa 
lata zalegała sprawa zwolnienia gruntów kupiony oh 
pod budow ę szkoły od serwitutu od 100 lat niewy- 
kouyw anego (jakieś dostarczania kilku świeo rocznie
przez dw ór) na rzecz cerkwi.

W edle ustawy sejm owej z marca 1907 roku
z pożyczki 10-m ilij. na budow ę szkół m ogą być u*



dzielane zasiłki ty lko gm inom , objętym  wykazem A),
B), podczas, gd y  gm iny z wykazu C) mają otrzym y­
wać zasiłki tylko, o ile dotacya roczna 2 0 0 .0 0  kor. 
rooznie starczy.

W edle planu W ydziaiu kra jow ego akoya b u d o­
wy szkól m.ala byó w dw óch pierwszych kategory- 
aoh dokonana w ciągu 6 — 6 lat, poczem  reszta p o ­
życzki nnola służyć na budową szkół w garnach  
3-ciej kategoryi. R ok  190 5 upłynął bez rezultatu, 
bo uchwała Sejmu nie była sankcjonow ana, w roku 
1908 buduje 6ię tylko sto kilkanaście szkól, bo brak 
planów, nadzoru technioznego, szlendryan wspólny 
gm in, Rad «zk. okręgow ych do tego się przyczyn a,. 
AVidzimy więo, że do końca roku bieżącego stenie o 
300 budynków m niej, niż w plai e pierwotnym  przy­
puszczano.

A kcya  budow y szkól w gminach ad A ) i L) 
tajm ie nie 6, ale 1 0 -  12 lat

W  gro ■ iłach, należących do trzeciej kategoryi, 
nastały tymozasem stosunki rozpaczliwe. Budjuki 

szkolne, stare, przeważnie drewniane, zmiszczon" sta ­
wiane by ły  lat 20 — 30 temu, gdyż liczba uczęsz^ ło­
ją cy ch  do szkól była nieznaczna, więc gromy musaą 
wynajm ować sale po chatach chłopskioh, orgaD:stów- 
kach, karczmach itp. Zasiłku z fundu ,u kraj., k tó ­
rego ma się prawo .yżądaćB, doczekać się nie m oi- 
na,. Co robić ma gmina, w której 320 dzieci do szk o­
ły  uczęszcza, a budynek w alący się na 1 salę. Dwie 
^ n a jm o w a n o  od dworu W  tym roku dwór s> n o  
w czo wypowiedział kontrakt najmu gdyż potrzebu­

j e  tego dom u  dla robotników  sezonow ych. Z  poży ­
czki 10-mi'ij. korzystać gmina nie może, bo ohooiaż 
w lipou 1906 roku pier lądze (120 pro.) były złożone, 
to  ponieważ zwolnienia od pożyczki Towarz. kredyŁ 
fiem sk. giuntu darowanego przez właściciela obcza- 
łu  dworsk. było dopiero w toku, przeto gro ny za­

l ic z o n o  do wykazu trzeciego. Zaeklarowpła gmina 
ponad obowiązek wpłacenia kwotę 1.000 kor., dwór, 
oceniając je j położenie również ofiarował SCO kor., 
a przecież na ustawie oparte „ żądanie“ dopłaty z kraj. 
funduszu szkolnego nie odniosło skutku w r 1908 i 
wedle zdania referenta R ady szkolne | krajowej dopie 
ro  w roku 1911 m oże mieó skutek. Przeo.eż Rada 
szkolna krajowa wyraźnie zleca Radom szkolnym ok rę­
gow ym , by rozpraw konkurencyjnych żądań o dopłatę 
<ai« przedkładała, gdyż gm iny m ogą liczyć na zasil- 
Jii gdzieś dopiero w r. 1913 i następnych. M ógłbym  
w ym ienić cały szereg „szyberów “ , w dziedzinę hu­
m ory  styki wkraozająoych, których wzyw ają odnośni 
referenoi, by  napływ żądań g u  m de m ożności odsu- 
nąó. A le nawet za złe im tego m ieć nie można, na­
w et przeciwnie przyznać trzeba, że dział ten Rady 
szkolnej kramwej wedle najlepszej woli jest prow a­
d zon y . Najlepszej lednak woli referent z 200 000 K .
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miliona nie zrobi.
Czyż nie ałuszne je s t  rozgoryczen ie  u ludności, 

że dla gmin korzystna ustawa z roku 1895 nie jest 
■wykonywana? Czyż nie słusznie gm iny od lat na utrzy­
manie szkoły łożące j, gdy  m*mo świadczeń ponad 
ustawę — nie m oże cię sama budow y szkoły d opro­
sić, a widzi, że gmina sąsiednia, która założeniu szko­
ły do ostatniego roku się opierała, teraz bez trudno­
ści pieniądze dostaje i ch oć  później plac kupiła i 
120 prc. dodatków  złożyła ?

U ważając za słuszae stanowisko R ady szkolnej 
krajowej iż budowa szkół, tam, g d z -e one d otych ­
czas nie istnieją, ^est zadaniem głównem , stw ierdzić 
musimy, że od reguły tej w wypadkach licznych 
odstąpić trzeba. W ydzieier e 1 n r 1 .ona koron na b u ­
dowę szkó’ k a tego iy i tizeoiej c^yni zadość potrze­
bie, a nie łan-’ e myśli W jtycznej, d latego też nale­
ży żyw ić nad^ oję, że uchwała kom isy i budżetowej 
-najdzie u Sejm u przyjęcie. N iewątpliwie liczyć bę 
dzie musiała Reda szkolna krajowa, by z dotacyi 1 
rroOon koron udzie lió z<is; ,ków tym gminom , gdzie 
budowa srk*' jest wywołana koniecznością ostate<^'ną 
a nie dążeniem g m in y , Dy skorzystać ze sposobności 
i znośny jeszoze budynek szkolny zamienić przy po- 
m ooy funduszu szkolnego na^ bardzo paradny. O ce ­
na rzeczy na imejScu w każdym wypadku przez o r ­
gana R ady szkolnej krajowej może temu ostatecznie 
zapobiegł z i przyczynić się do sprawiedliwego indy­
w idualnego rozd?’ alu zasiłków w myśl zasady przy­
jętej przez Wydzip* krajow y.

Reasumując poprzednie w yw ody 1) dążyć m u­
simy do u trzym an a  uchwały kom isyi budżetowej 
odnośnie do pi*.eznaozeD'a 1 m ;' ’ ona koron z poży- 
c ki 10 xrvl>onowej i dotacyi całej roczdoj 200.009 
koron dla szkół kategoryi trzeciej.

2 j zmusić Radę szkolną krajową by zadawalała 
się ustawowym  świadczeniem 120 pro. dod. i nie 
zmuszała groiu wbrew ustawie do kupna gruntu i 
sprawienia n-ządzema.

3) zrnuiió Radę szkolną krajową, by zaprzedała  
wym uszać od gmin świadczenia pieniędzy w g o tó ­
w ce groźbą, iż woale nie dostaną zasiłku z fundu­
szu krajowego.

4 ) żądać, by Naroiesin.ctwo przydzieliło Radzie 
szkolnej krajow ej, kilku inżynierów dla nadzoru bu• 
dowy szkół, gdyż brak planów i teohników pow o 
duje opóźnienie w  budowie szkóf w gminach pier­
wszych dw óch kategoryi,

Ze spraw wychowawczych.

■>Krytyka> umieściła w zeszyoie V I. i V II. br. na 
pow yższy temat artykuł, który oo do treśoi stano-
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■wi praw dśw ą  perłę pośród galicyjskie prasy, d la ­
tego  też cytujem y go  w większych wyjątkach

„Podozas gdy  w K rólestw ie prywatnej szkole 
polskiej grozi nakaz prowadzenia nauai historyi i 
geografii powszechnej w języku rosyjskim , gdy  z o- 
słabieniem  ruchu rew olucyjnego rząd jednę po dru­
giej odbiera zdobycze kulturalne, gdy w Poznań- 
skiem wszelki protest na poln szkolnictwa zamprł 
zupełnie — w Galioyi świta jak by  m ożność reform  
szkolnych. W  prądach „od  g o r y ,  z im jisterynm  w ie ­
deńskiego, które od przyszłego roku szkolnego p o ­
leca zw raoać baozniejszą uwagę na właściwości indy­
widualne ucznia , oo ważniejsze, w działalności nau­
czycieli styobaó zapowiedź now ego ruchu na polu 
szkolnictwa. Ostatni zjazd Towbrzystwa nauczycieli 
izkól wyższyoh odbyty w K rakow ie w czei weu b. r. 

zd obył się na ostre potępienie polityki Rady szkolnej, 
na y> alnem zaś zgromadzeniu Towarzystwa kom isya 
krakowska reform y szkolnej przedstaw la projekt 
program u szkoły realno], p ię k c o  uzasadniony w re­
feracie prof. W asunga, projekt, który śm iało i bez- 
wzgiędiue zry wa z austryaokim »zarysem  organiza ­
cyjnym », uważanym przez tutejszych pedagogów  za 
genialny — i n ie tyk a ln y !!

Plan nauki w zietoim ow auej szkole realnej 
wprow adza obok  nauk teoretycznej ćw iczenia prak­
tyczne w geografii, m atem atyce, naukach przyrod­
niczych . W dw óch niższych klasach odgi^w ają  one 
ro lę  główną. Dziecko, wstępujące do szkoły, ri.e b ę ­
dzie przykute do pulpita i zmuszane do słuchania 
aostrakcyi, zai.im uczyć się będzie fizyki i chem ii—  
przerobi Samu szerog doświadczeń : przy geografii 1 
god /in a  tygodn iow o poświęcona ma być nauce pod- ; 
staw ow ych pojęć, a dwie w ycieczkom  i ćw iczeniom  
ltd. Program  dąży do wykształcenia me ciasnego za ­
w odow ca, lecz ozlowieka rozum iejącego i przyrodę i 
tycit społeczne .

W klasie V III  podaje przedm ioty, budzące naj­
w ięcej zainteresowania w dojrzew ającym  młodzieńcu, 
przez szkołę starannie pom ijane, więo « wykształcenie 
prawno społeczne» , b io log ię  ogólną, l.teraturę naj­
nowszą. Nie tu m iejsce n a  szczegółow e roztrząsanie 
tego  planu, zaznaczyć należy jednak je g o  jednolitość 
i log iczn ość, w ypływ ającą  z świadom ego ujęcia pod ­
staw zasadniczych, na któryoh go  budowano. Czy 
m ógłby  być zastosowanym  zaraz we wszystkich szko­
łach rea lnych ? In icyatorow ie odpow iadają — nie. 
N ow y program  wym aga now ego pokolenie nauczy- ; 
ciel k iego : niebezpiecznie wprost byleby go wydr • 
wać w ręce rutynistów, prześwi idczouyeh o d osk o­
nałości „zarysu organizacyjnego", uważający >h g : m- 
nazyum za przygotowanie do „wyższych zadań ży- 
pia“ przez zupełny rozbrat z życiem .

~ Pizygotow anie sił nauczycielski?h jest rzeczą 
na dziś n a jp 'm a js z ą : drogą ku temu ma być zda­
niem T . N. S. W . wysyłanie nauczycieli do A ngliir 
sprowadzeuie do nas wystawy szkolnictwa angiel­
skiego. T e  jednaK przedsięwzięcia są drobną jen o  
oząstką prao, które pocijąć należy. W śród nich n a j­
pilniejsza — urao.anie op.nii przez szeroko ujm ow a­
ne dyskusye o podstaw ow ych zasadach wychowania 
i szkolnictwa, związku deałów wyohowaw ozych z prą­
dami społecznym i i ustiojem  państwowym . Św iado­
m ość zupełua: dlaczego je s t  źle  i w czem tkwi z ło f 
wsksże najpewniejszą broń do walki ze zł 0m, napro­
wadzi na drogi reform y. Nie poprawieum, poprze­
stające na łataniu walącego się gm achu, lecz wzno­
szenie now ych budowli na trwałych fnndamentaoh, 
stanie wówozas przed opinią publiczną, jako zadanie 

pilne i tak konieczne, ż e  siły i środki znaleść się tnu- 
ssą.

Naogół jednak i w towarzystw .e nauczycieli 
w prasie naszej istnieje zupełna obojętn ość dla kwe- 
styi „zasadniczych*, interesow ane się wyłącznie szczc 
gółetri, praktycznemu na d*.iś wskazówkami, dosko­
nale licujące z ideałem r^zędmka, czekającego prądu 
„z  g ó ry “ . Dz'ś, w ohwib gorączkow ego wzmożenia 
się nacjonalizm ów , wplkt kulturalnej w w sch odn ej 
G rlicyl, nikt nie podejm uje sprawy tak ważnej, jak 
unarodowienie szkoły , nie występuje w imię wskazań 
pedagog cznych przeciwko utrabwTzacyi.1 Sprawa 
w spółżycia różnych narodow ości na jednym  terenie, 
m ożności rozw oju kulturalnego krżdej z nich przy 
wzajemnem pomieszaniu, życie wysuwa je  co  chwila 
i rozw.ązaó będzie musiało.

Szkida ji ko najłatw ejszy do ujęcia wykładnik 
kultury, odgryw a tu rolę poważną. Rówaooześnie 
z wzmaganiem się ruchu „wolnej szk o ły“, szkoły 
świeckiej, bez.wyzupnowej tj. w ychow ującej dzieoi 
nie w zasadach jed n ego  wyznania, lecz w tern, co 
wszelkiej etyce jest w spólnego, równocześnie z wal­
ką z klasowym charakterem szkoły dzis:eiszej, dążąc 
do uspołecznienia w ychow euia  — rozlegają się żą- 
d fo ia  unarodowien:a szkoły. Dla wszystkich wyznań 
i wszystkich klas społecznych wspólne w ychowanie 
ma nosić piętno narodowe.

Ruch zm ierzający ku unarodowieniu szkoły 
w istocie sw ojej opiera się nie na tej ideologii, lecz 
na potrzebach życia narodow ego, któremu brak pra­
cow ników  na wszystk:ch polach działalności technicz­
nej, przem ysłowej, społecznej, naukowej, przy rów no­
czesnej hyperprodukcyi kandydatów do posad  urzę­
dowych.

Szkoła narodowa, nie zam ykając swego progra­
mu w obrębie kraju iodzm uego, tw orzyó'm a dzielnych  
obywateli, n.estiudzouych pracowników , rozum iejących 
polrzeby współczesne, zdoluyoh wyczuć drgeienia życia



-  207 —

n arodow ego w całej w ielostronność J<ago przejaw ów .
Pom iędzy aziećiP’ różnych narodów, zamieszku­

ją cy ch  na w spó^ em  terytoryum , istnieć powinny 
f^WEe formy w spółżycia —  m oże wspólne wycieczki 
i wzajemne zw jedianie szkół i in s ty tu c ji— fIc jeden 
za i iad w ychow aw ozy m iesció r ’ e może dzieci różnych 
narodów (na stele, ja k o  zjawisko normalne), bez 
wypaczenia k trurku ich w ychow ana, bez k^Łjwdy 
obustronnej; silniejsza kultu-alnie strona wywiera 

w tody w pływ  na słabszą, t m ująo je j rozw ój, sama 
też traci wiele na rozpraszaniu się nieucbnm nem . —  
Szkoły utrakwistyozne na tery uo iy m  polsko-ruskiem  
nietylko  nie moqą załagodzić pizeciwieństw  narodo­
w ych, osłabió walki — przeciwnie, wyrządzając k rzyw ­
dę duchową m łodzieży stron obu, spotęgow ać tylko 
m ogą niechęć wzajemną, lub — w najlepszym  razie, 
spełniając zr^ożenie swyoh tw órców , w ychow ują bier­

nych  „krajowcowi. .  monarchii austryackiej.

Wspomnienia pośmiertne.
Tym teusz Mandybur, emer. c. k. radca krajowy 

kawaler orderu ranoisska Józefa, honorowy obyw a­
tel miasta Tarnowa itd. zmarł dnia 23 b. m w Prze- 
uyslu przeżywszy lat 83 Zmarły był wy-rawnym pe­

dagogiem jednym z pierwszych radców szkolnych 
krajowych Zm .m  objął ten zaszezrt^y urząd, zajmo- 
wał posadę profesora gimnazyalnego w Blzeżanach, 
v Bochni, następnie zaś przez długi szereg lat był 
dyrektorem g.mnazyum w Tarnowie. Byli uczniowie 
ś. p- Tymoteusza Mandybura, dzisiaj wszyscy prawie 
na wyższych stanowiskach, chowają wdzięczną pamięć 
d'a męża, który młodzieżą się zajmował gorliwie, po 
ojcowsku. Niemniej podwładne nauczycielstwo obda­
rzało nieboszczyka zawsze wielką sympatyą i czcią.

Wincenty BierO' ski, nauczyciel szkoły męskiej im. 
Dietla w Krakowie, sekretarz krajowego Związku na­
uczycielstwa ludowego w Galio yi, ozłonek prezydyum 
7fWiązku naucz słoweńskiego *  Austryi, zmarł 6 b. m. 

i przeżywszy lat 49. Ś. p. Wincenty był od pierwszej 
, chwili założenia kraj. „Związku^ jednym z najpilniej­

szych działaczy, nietylko wewnątrz — ale i zewnątrz or- 
ganizacyi, gdzie pracował zarówno pióre m jakoteż sło­
wem. Nauczycielstwo traci w Nim najlep&zego Kolegę, 
zaś „Związek11 jednego z najozynniejszych pracowni­
ków. To też nic innego jak tylko wyczei pująca praca 

onad siły zwaliły z nog człowieka, który mógł jesz­
cze długie lata praoowaó pożytecznie na niwie szkol­
nictwa ludowego. Priyłączująo się do grona współczu­
jących szczery żal z powodu zgonu ś. p W incentego 
byczymy Mu : Oby Ci ziemia lekką była l Spoczywa; 
dzielny Druhu w spokoju l

Cześć Ich pam ięci!

Wiadomości potoczne.
Deputacya nauczycielska w Sejmie. Celem po-

jparcia wniesionego memoryału przez komitet 'ostat­

niego wiecu nauczycielskiego —  udała się duia 2 b, 
m deputacya złużona z pp Nowaka, Solesl ego, Pu- 
Dowicza i &mu'iKow8kow8kiego do Sejmu. O łonkow  s  
deDutocyi konferow&H z posłam i: Baudrowskim, Głą- 
biuskim, Makuchem, Oleśmck.m, SfcołyszewsL.m, Sta- 
pińskim, W usujgiem  i przedstawili oołak"uy los nau­
czycielstwa wiejskiego, dom'.gaiąc się zniesienia IV . 
ki. płac. Nfitępnie popierano sprawę dodatków pię­
cioletnich, zniżenia lat służby do 35 i p o lep ien ia  doJi 
emerytów tudtież wdow i sierót po nauczycielach. 
W szyscy posłowie przyrzekć tym sprawom energiczne 
poparcie.

500.000 losów po 1 K  są już rozesłane i znaj­
dują się po wszystkich kantorach i bankach. Z fundu­
szów zebranych powstać ma Sanatoryum dla cpłego 
nauczycielstwa k -ajow ego bez różp:cy wyzDań i naro­
dowości. W  tak ważnej spraw.e należy zurgemzowaó 
sity npuozyc.aUP e i i.u cać wśród Łjęrok>ch warstw 
społecznych hasło zachęty do kupow-aia h.wów, prze­
znaczonych m  budowę Sanatorium nauczycielskiego. 
Tworzyć komitety po wszystkich miastach i miastecz­
kach i łączyć się z ludźmi, tej sprawie życzliwym1 
Komitety pań i panów uiechai 2 0 ibiają fanty, bo oprócz 
spodziewanycn zysków w/dati?) są ponad si'y. („B y t" ) .

Niezwykle ok??ałe pożegnanie prwgotowsli przy­
jaciele i zausznicy ustępującego z Bóbr*! ; nsp szkol­
nego p. Reicherta. „Zasłużonemu dobrodsiejow r przy­
gotowano na pam ątkę pierścień, adres w tece . . .  no 
i rzecz naturalna suty bankiet, na który to cel r s 'o .  
żono na każdego nauczyciela kor... ybucyę w kwocie 
5 k oron !! Nieareiy w ok-ęgu bobreok m są wśród na­
uczyciel’ dwa stronnictwa tj. niezaełużenie protegowa­
ni ore-. niewinnie pokrzywdzeni Polacy i Rusini. Jak 
wypadnie cała ta „szopka* trudno przewidzieć, tern- 
bardziej, że dochodzą nas słuchy, że p. Reichert po­
zostaje nadal w Bóbree. —  O bliższe szczegóły w tej 
sprawie prosimy tamt. Kolegów.

Inny świat — inni iudzie I W  całej Austryi refor­
muje oniuisterstwo oświaty dotychczasowe gitnuazya i 
szkoły realne na jednolitą szkołę średnią — tylko w na- 
Bzej zacofanej Galicyi niema nikogo, coby się upomniał 
o podobną szkołę. Dla nas jest zwykle nowością do­
piero, t o . . co inni zarzucili od dawua.

Przykład godny naśladownictwa. Z Gorlic dono­
szą nam: Tamtejszy inspektor p. Stanisław Śliwiński 
przeniesiony do Przemyślan, zjednał sobie u uałegu 
nauczycielstwa szczery miłość i prawdziwy szacunek. 
Chciano go pożegnać uroczyście, lecz wymówił się od 
tego, prosząo, aby złożoną kwotę 152 koron przezna­
czono na fundusz burs Daucz. im. Małachowskiego.

Szan. Koledzy i Koleżanki pamiętajcie przy kaidej 
sposobności o składkach choćby najdrobniejszych na fun­
dusz posagowy dla sierót po nauczycielach ludowych.

Bardzo smutny objaw. Jak znikomo matem jest 
zainteresowanie sprawami naucz, i szkolnemi pośród 
młodych zastępów naszego nauczycielstwa świadczy fakt 
sprawdzony na podstawie specyalnych zapisków, że na 
blisko 4.000 sił, które w ostatnich pięciu latach W B tą -  
piły do zayrodu . .  zaledwie dwie tylko. .  figurują w spi­
sie prenumeiatów „ Szkolnictwa

Przypomnienie. Prosimy tą drogą Sz. PT. K ole­
gów o nadesłanie- uzyskanej gotówki ze sprzedaży ksią­
żek, nakładem kraj, low arz. nauczycieli ludowych, a 
przesłanych do rozsprzedaży w roku 1903.
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c =  M AM Y NA SK Ł A D ZIE : 
N iem ieckie ćwiczenia stylistyczne na kUsę i i i . szkół

lu d ow y ch  z uw zględnieniem  a a jrow ssy ch  zasad piBOwni oraz 
zesta w ion ych  na p od b taw ie  podręczn ika  szkolnego. Cena egz, 
z przesyłką 66 ha ..

NIem'eckie ćw iczenia scylistyczre na klasę IV,
szkół lud. tegoż sam ego autora. Cena egz. z p rzesy łką  86 hal. 

Da te podręczn ik i zasługu ją  na rozpow szech n ien ie  w całym  kraju . 
Pierw szy ,'Ok nauki SZKClnej E. Z ło tow sk iego  1 E.05 n 
P r Ł e  Atotlnik metodyczny do nauki z d z ie jów  i przyrod y  

W . T ra czy d sk iego  (d '.a szkół niż. typu) cena egz. 1-60 K . 
Dzieje Poisjtl w  streszczaniu, .lap isał A l. M adyda 

C ena eg zem p l. 72 h ., z p rzesy łk ą  77 hal.
P olsko-ruski e lem en tarz ..7 5 hai
OgTÓd Ozdobny przez B o i, M ałeck iego  inspektora o g rod ­

n ictw a , cena egz. 4 Kor.
»WarzywniCtWO“ p opu larn ie  napisane przoz l le r g o lta , p rze­

robił i napisał dr. T . C iesielski (51 ry o in ) z p rzesy łk ą  70 h. 
Kunsty tucya a astry acka“ p rzez  dra Z . P róo lin ick iego  

Umiejętne leezenie .uchot przez Z d row id sk icg o , cena 1 kor.
O w ychow aniu na jn ow szy , n a jobszern ie jszy  i najtańszy 
p rzew odnik  ped. przez D ra Dąnysza egz. z przesy łką 1 K  80 h. 
O pielęgnow aniu ciała ludzkiego p odczas zdrow ia  i 

ch oroby . Jedyne populn no w ydanie 456 s i .c n ic  a 60 lyeinam i. 
(  jn a  egz- z przesy łką  1 K . 80 hal.
Plau lekcyjny czcze g ó .o w y  d la  szkół i. i 2. k lasy. Cena 

«g z . 1. K . 50. h.
Opieka nad dzieckiem  w ed łu g  w ym agań przyrody . Egz 

65 hal.
Samouczek —  p o d r ę c n ik  m etodyczny  do nauki śpiew u 

«  nut tudzież p oczą tk ów  m uzyki w szkołach  lu d ow ych . Cena 
eg z . z pr> csy łk ą  60 h.

Bezładr" kartki na tle  róż.jyeh  w yp ad k ów  z ży c ia . Ce.ia 
zni ona egz. 1 kor. z przesy łką

Najnowsze krajowe ustawy szkolne ob ow ią zu jące  w O alicy i 
od roku 1907 —  Cena egz, z p zesyłką  80 hal.

W arzyw nictw o p pu a iu io napisane przez H o ig o lta , przero­
b ił  i napisał dr T  C iesielski (51 ry cin ) z p rzesy łk ą  70 hal.

Ogród ozdobny obszerne d z ie ło  z licznym i i lu s tr a c y a u i, 
p rzez  B oi. M ałeck iego insp. og rod n ictw a  cena egz. 4 kor. 
U w a g a .  Przy w iększem  zam ów ien iu  p rzy jm u jem y spłatę w  d o ­

g od n y ch  ratach w ed le  um ow y.
ADMINISTRRCYH „SZKOLNICTWA"

Zarząd szkoły w Branicach
p. PleszOw kolo Krakowa wysyła szczepy jabłoni 1 —
2 — 8 i 4 letnie po 10  oi. 16 et. 2 t  ct. i 35 ct. gru, 
pze 1 — 2— 3 l.etnie po 14 ,ct t0  ct. i 30 ct. tiuskaw- 
ki 100 sztuk 1 kor., cebulki białej lilii po 10 ct., bil- 
ae roje dobrze zaopatrzone do zimowli po 10 zł.

U jrasza 8 ę o podanie dokładnego adresu, ostat 
biej atacyi kolejowej i poczty i o dołączenie marki 
przy zapytaniach.

Najnowsze wzory rysunkowe
opracował i wydal 

B Kotula nauczyciel rysunków 
w Cieszynie — Śląsk austr 
Dotąd wyszły z druku 

CzęŚĆ I. Roślina i ornament
50 tablic (3 4 x 21 cm) zawierających 3 0 0  wzorów 
i 4, stronic tekstu. Cena egz. z przesyłką pocz- | 
to^ą 13 K. 60 hal. I

CzęŚĆ II. Przedmioty płaskie i perspektywa. 
Cena egz. z przesyłką 3 K . 60 nal 

Część III i IV w druku.

Część II. Geometryi elementarnej
wraz z nauką rysunków geometrycznych 

dla II. klasy szkół wydziałowych 
w opracowaniu Stan. Tokarskiego i Em Moniaka

za egzemplarz oprawny w płótno po cenie 1 K 80 h. 
zas z przestłką pocztową 2 K., da nabycia w A la. 
pistracyi „Jutrzenki Polskiej* we Lwowie ulica llauf«- 
nera 7. tudaieź wa wrszys kich księgarniarnip.ch oraz w 
Admiuistracyi „Szkolnictwa" w Nowym Sącm .

MF* Na obecną porę
jaką najlepszą do przesadzania drzewek 

poleca
Zarząd ogrodow książąt Sanguszków

w Gumniskach o. p. Tarnów (Galioya) 
w najrozmaitszych i najwspanialszych od nianach 

szczepy owocowe: jabłoni, grusz, śliw, cżereśnir  
wiśni, brzoskwiń i moreli • 

krzewy owocowe: malin, czernic, porzeczek, 
ayrestów, fig, rób cukrowych 
i winorośli;

krzewy ozjobne: w 500 pięknych i rzadkich ga­
tunkach, róż t zrazów ty­
chże, dalej: sadzonek w ie­
rzby koszykarskiej oraz 
artykułów ogrodniozzob.

Cennik wraz z uwagami o sadzeniu drzew owocowych
przesyła Zarząd ogrodów  na żądanie.

D o bibliot. nauczycielskich
polecamy naaer pouczające wydawnictwa.

Jakiej reform y potrzebuje szlł. ludowa w Gctlioyi 3 0 h L
Z  kr.iny nądzy .  ...................................................30 „
Co Sejm  zrobił dla uaiiozyuieli ludowych . 30 „
Dążenia k lerykalów  w szkolnictwie ludowem 23 „ 
Germanizaoya z urzędu w Pzk«laoh galicy jskich  30 „ 
W obrouie szkoły i sprcw nauozyoieli . . 30 „

Do nabycia tylko w AJm in.etraoyi „S  -.kolnie twa* 
w Nowym Sączu.

„Kurjer Lwowski"
wychodzi W T  dwa razy dziennie^
Drukowany na maszynie rotacyj nej, z zastosow aniem  

najnowszyoh w ym ogów  i ulepszeń toohnicz lyoh ,
„KURYER LW OW SKI■*

tak w wydań u popołudniow em  o godziuie 3 popol., 
ja k  ’ porannem o godz<mo 7 rano 

podaje
najświeższe wiadomość:

loka ln e, z  kraju  i ze  św iata , od b iera n e  te^ 
legra fem  i te le lon em , oraz k o re sp o n d e n e y e  
i spraw ozdan ia  o d  sta ły ch  k oresp on d en tów .
Dla pp. N auczycieli(lek) ElliŹOfla prenumerata na 2 K. miesięcznie^

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Józef Gutowski. W drukarni J. Litmusiticgo w W .uliczce


